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KRÓTKO O FILMIE
Nowa komedia romantyczna napisana i wyreżyserowana przez Woody’ego Allena. Jest to już 46. film tego twórcy. Akcja rozgrywa się w latach 30. ubiegłego stulecia, a jej tłem są modne kluby nocne, eleganckie przyjęcia i malownicze zakątki Nowego Jorku i Los Angeles. O popis najwyższej klasy aktorstwa, jak zwykle u Allena, zadbała plejada znakomitości. A wśród nich m.in. nominowani do Oscara i Złotego Globu – Jesse Eisenberg („The Social Network”) i Steve Carell („Foxcatcher”), jedna z najpopularniejszych aktorek młodego pokolenia, nagrodzona Cezarem Kristen Stewart („Zmierzch”) oraz Blake Lively („Wiek Adaline”), Corey Stoll („O północy w Paryżu”, „Ant-Man”, seria „House of Cards”), Anna Camp („Służące”) i Parker Posey („Nieracjonalny mężczyzna”). „Śmietanka towarzyska” otworzyła 69. edycję festiwalu filmowego w Cannes.

Bobby (Jesse Eisenberg) jest wrażliwym romantykiem z Bronxu. Licząc na spełnienie marzeń o wielkiej karierze, wyrusza w podróż do Los Angeles, gdzie zaczyna pracę u swojego wujka Phila (Steve Carrell) – agenta topowych gwiazd Hollywood. Na miejscu poznaje piękną sekretarkę Vonnie (Kristen Stewart). Chłopak bez pamięci zakochuje się w dziewczynie, nie wiedząc jeszcze, że ta znajomość wywróci jego życie do góry nogami.

O NOWEJ KOMEDII WOODY’EGO ALLENA:
„Śmietanka towarzyska” to najnowsza produkcja filmowa Woody'ego Allena, uwielbianego na całym świecie reżysera i scenarzysty, który od ponad czterech dekad jest jedną ze stałych w przechodzącej kolejne ewolucje branży rozrywkowej. Osadzona w Nowym Jorku oraz Hollywood, opowieść ta stanowi panoramę losów wielu postaci, wśród których znajdują się zarówno wielkie gwiazdy kina, poszukujący nowych podbojów milionerzy oraz uwielbiający towarzyski zgiełk amanci, jak i intelektualni profesorowie, normalne pracujące dziewczyny oraz prości chłopcy aspirujący do podboju otaczającego ich świata. 

Tak szeroki zakres społeczny był wpisany w scenariusz filmu od samego początku. „Gdy pisałem scenariusz, starałem się nadać mu struktury klasycznej powieści”, wyjaśnia Woody Allen. „Podobnie jak w opowieści snutej w książce, narracja w Śmietance towarzyskiej nie pędzi na złamanie karku, a wręcz zatrzymuje się na dłuższe chwile, by skupić się na jakiejś scenie. Może to być rozmowa głównego bohatera z jego dziewczyną albo dyskusja z rodzicami. Po niej następuje scena z udziałem jego siostry albo brata gangstera. Potem mamy całą sekwencję w Hollywood, są gwiazdy, ich agenci i różni inni ludzie”, kontynuuje słynny amerykański reżyser. „Jeszcze później obserwujemy spotkania śmietanki towarzyskiej: polityków, debiutantów, playboyów i dziesiątek innych; mężczyzn zdradzających własne żony, małżonki strzelające do niewiernych mężów itd. Na tym polega cała opowieść, która była dla mnie od samego początku historią wszystkich ekranowych postaci, nie tylko jednego bohatera”.

„Śmietanka towarzyska” nie jest jednak wyłącznie filmowym kalejdoskopem motywów i wątków. Pewna historia wybija się nieznacznie ponad pozostałe. Chodzi o Bobby'ego Dorfmana, wywodzącego się z Bronksu ambitnego chłopaka, którego marzenia zaciągnęły najpierw na drugi koniec Stanów Zjednoczonych, do Hollywood, a później z powrotem do rodzinnego Nowego Jorku. „Opowieść o Bobbym jest klasyczną historią miłosną, a on sam stanowi narracyjny fundament, na którym opiera się cała reszta filmu”, objaśnia scenarzysta i reżyser „Śmietanki towarzyskiej”. „Nie oznacza to natomiast, że jest ważniejszy od pozostałych postaci. Wszyscy inni odpowiadają za klimat opowiadanej historii, tworzą filmową materię, która kreuje ekranowe emocje i uniesienia”.

Podobnie jak w wielu klasycznych powieściach, wszystkie wątki „Śmietanki towarzyskiej” snuje odpowiednio wysławiający się narrator, stanowiący w tym przypadku alter ego samego autora filmu. Z tego względu Allen zadecydował, że sam podejmie się tego wyzwania i użyczył narratorowi własnego, rozpoznawalnego przez każdego miłośnika kina głosu. „Zatrudniłem sam siebie z jednego powodu – doskonale wiedziałem, w jaki sposób chciałbym, żeby narrator modulował głos, w jaki sposób akcentował różne frazy, słowa czy spółgłoski”, opowiada Allen. „Uznałem, że skoro napisałem już kiedyś książkę, będzie tak, jakbym czytał własną powieść”.

Oryginalny tytuł „Café Society” (pol. „śmietanka towarzyska”) odnosi się do bywalców i bywalczyń salonów, arystokratów, artystów oraz celebrytów, którzy w ostatnich dekadach XIX wieku i pierwszych kilkudziesięciu latach XX stulecia gromadzili się tłumnie w modnych kawiarenkach i restauracjach Nowego Jorku, Paryża oraz Londynu. Określenie to zyskało na popularności w latach 30. XX wieku w Nowym Jorku, mieście wychodzącym z dopiero co zakończonego okresu Prohibicji oraz wstępującym bezceremonialnie na ścieżkę dziennikarstwa tabloidowego, którego przedstawiciele z wielką chęcią pisywali o poczynaniach ludzi należących do „śmietanki towarzyskiej”.

W tamtych czasach w Nowym Jorku funkcjonowały dziesiątki oszałamiających cenami i wystrojami klubów; w niektórych nieco bardziej ceniących sobie rozgłos przybytkach właściciele zatrudniali ogromne orkiestry, liczące sobie nawet pięćdziesiąt osób. Każdej nocy noszone dumnie smokingi i suknie wieczorowe wirowały w tanecznych uściskach po nowojorskich parkietach, krążąc pomiędzy uwielbianymi klubami jazzowymi na Greenwich Village oraz legendarnymi miejscami spotkań w śródmieściu, takimi jak El Morocco. Nie wspominając już nawet o kultowym Cotton Club zlokalizowanym w Harlemie, na 142. ulicy. „Tamta epoka zawsze mnie fascynowała”, informuje Woody Allen. „Był to jeden z najbardziej ekscytujących okresów w historii tego miasta. Życie teatralne kipiało energią, kawiarenki pękały w szwach, a restauracje nie nadążały z serwowaniem swoim klientom kolejnych dań dla. Można powiedzieć, że dosłownie cała wyspa bawiła się każdej nocy na dziesiątki różnych, mniej lub bardziej wyszukanych sposobów”.

Złota Epoka Hollywood mieniła się również wieloma odcieniami życia towarzyskiego, choć nocne życie na Zachodnim Wybrzeżu wyglądało zupełnie inaczej od tego prowadzonego przez nowojorską socjetę. „Chodziło się do eleganckich klubów Cocoanut Grove czy Trocadero, one były modne i glamour”, tłumaczy Allen. „Ale w gruncie rzeczy nie było w Los Angeles zbyt wielu podobnych miejsc. Życie toczyło się we wcześniejszych godzinach. Ze względu na panujące upały ludzie nosili znacznie lżejsze ubrania. I wszyscy poruszali się samochodami, bo inaczej nie dało się nigdzie dotrzeć na czas”, kontynuuje reżyser i scenarzysta „Śmietanki towarzyskiej”. „Hollywood miało gwiazdy filmowe, co było ogromną zaletą i nadawało danemu miejscu towarzyskiego blichtru, ale do klasy i finezyjności nowojorskiego nocnego życia było mu bardzo daleko”.

Co więcej, „Śmietanka towarzyska” jest zarówno filmowym portretem dawnej epoki, dzisiaj znanej tylko i wyłącznie ze zdjęć oraz pisemnych relacji, jak i klasyczną familijną sagą. Ojciec Bobby'ego, Marty (Ken Stott), to mężczyzna gburowaty i szorstki w obejściu, lecz jednocześnie wyznaje własny kodeks moralny. Prowadzi skromny sklep jubilerski na Bronksie. Jego żona Rose (Jeannie Berlin) jest zawsze perfekcyjnie przygotowana do wyrzucania z siebie negatywnych uwag na temat możliwości umysłowych męża oraz wszelkich innych obszarów życia, na których ten ponosi porażki. „Tej kobiecie wydaje się, najprawdopodobniej niesłusznie, że gdyby miała innego męża, mogłaby prowadzić znacznie lepsze życie”, mówi Allen. „Kłócą się w zasadzie nieustannie, ale jednocześnie w pewien sposób się kochają i są sobie w pełni oddani – nie wykazują tego po prostu w taki sam sposób, w jaki robią to inne pary. Gdyby coś się stało jednemu z nich, drugie siedziałoby dniami i nocami przy szpitalnym łożu”.

Ben (Corey Stoll), najstarszy z trójki potomstwa Dorfmanów, jest natomiast gangsterem. „Ben dorastał w przeświadczeniu, że jego ojca na nic nie było stać, że musiał zawsze o wszystko w życiu walczyć i przeważnie przegrywał”, wyjaśnia Allen. „Zbratał się więc z lokalnymi gangami i zaczął porządnie zarabiać, mimo że o legalności podejmowanych prac nie było mowy. Odkrył przy okazji, że życie poza granicami prawa potrafi być bardzo fajne i oferuje wiele nieprzewidzianych luksusów”. Podczas gdy Ben oddalił się od rodziny pod kątem etycznym i moralnym, nie przestał kochać swoich bliskich – przy każdej możliwej okazji, każdym rodzinnym spotkaniu, jest na miejscu, gotowyby pomóc. Evelyn (Sari Lennick), jego młodsza, niezwykle inteligentna siostra, została nauczycielką, której nie w głowie imprezy i swawole. Wybrała życie prostej intelektualistki i wyszła za znajomego profesora, Leonarda (Stephen Kunken), który, choć zachowuje się czasami jak typowy jajogłowy, jest człowiekiem zasad i uwielbia swoją żonę.

Historia pewnej miłości:
Akcja „Śmietanki towarzyskiej” rozpoczyna się w momencie, gdy Bobby (Jesse Eisenberg) wyrusza na podbój Los Angeles. Chłopak ma głowę pełną marzeń i nie chciałby spędzić reszty życia na pracy w sklepie jubilerskim ojca. Po dotarciu na miejsce Bobby trafia pod skrzydła brata swej matki, wysoko ustawionego agenta gwiazd Phila Sterna (Steve Carell). Wydaje się, że możliwości intratnej kariery w Hollywood są całkiem duże. „Bobby rozpoczyna film praktycznie z czystą kartą. To naiwny marzyciel, który sądzi, że wystarczy, że pojedzie do Hollywood, a branża powita go z otwartymi ramionami i wysoką pensją”, wyjaśnia Eisenberg. „Taki rozwój wydarzeń pozostaje oczywiście wyłącznie w sferze jego fantazji, bowiem rzeczywistość jest znacznie bardziej prozaiczna. Jednakże on nie potrafi wyzbyć się swoich pięknych marzeń, jest częścią pokolenia oraz kultury myślenia, które nakazują, by walczyć o swoje marzenia; które są w pewnej mierze oparte na micie, że każdy może być tym, kim chce”, kontynuuje amerykański aktor. „W miarę przebywania w tym świecie, Bobby popełnia liczne błędy i zalicza małe sukcesy, a także zaczyna dojrzewać do bardziej świadomego postrzegania samego siebie oraz tego, co go otacza”.

Phil, wujek Bobby'ego, to człowiek o wielkiej energii i jeszcze większym posłuchu. Zna się osobiście z wieloma największymi gwiazdami Hollywood, jednakże ma na początku problemy z rozpoznaniem głosu własnej siostry, gdy ta dzwoni do niego z prośbą o przygarnięcie syna. „Przy pierwszym spotkaniu Phil potrafi każdego zaczarować, nawet onieśmielić”, informuje wcielający się w postać agenta Steve Carell. „To człowiek, który zawsze robi kilka rzeczy na raz, odbiera telefony i jednocześnie prowadzi ważne spotkania. Świadczy to o jego profesjonalizmie, znajomości branży oraz miłości do wykonywanej pracy. Im więcej z nim jednak przebywamy, tym częściej zdajemy sobie sprawę, że nie jest w rzeczywistości takim twardzielem. Widzimy, że jest przyzwoitym człowiekiem, który skrywa na potrzeby odgrywanej roli ogromną wrażliwość”, dodaje aktor. „Uświadamiamy sobie także stopniowo, że nigdy nie podejmuje decyzji kosztem innych ludzi, nie niszczy niczyich uczuć. Uważam, że czyni to Phila bardzo ciekawą postacią, z którą widzowie będą w stanie sympatyzować”.

Jako że Bobby jest nowy w LA, Phil prosi swoją asystentkę, Vonnie (Kristen Stewart), aby oprowadziła go po włościach i pokazała miasto. Dziewczyna traktuje swoją pracę profesjonalnie, zabiera więc chłopaka na wycieczkę po domach gwiazd filmowych, dzieląc się także swoimi doświadczeniami i opiniami na temat Hollywood. Nie może przewidzieć tylko jednego – od razu trafia Bobby'emu w oko. „Vonnie to ambitna i młodziutka dziewczyna, która jest w pełni świadoma powierzchownej natury branży, w której zdecydowała się pracować”, tłumaczy Kristen Stewart. „Faktycznie, wszyscy wokół świetnie się bawią, a ona nie może narzekać na nudę, ale nie potrafi udawać, że nie zauważa panującej wokół emocjonalnej pustki – i właśnie to sprawia, że posiada ogromny wdzięk”. Eisenberg dorzuca, że Bobby i Vonnie są pod tym względem bardzo podobni. „Oboje zachwycają się i jednocześnie odrzucają panujący wokół hollywoodzki przepych. Ona staje się dla niego idealnym antidotum. Jest sarkastyczna, zabawna i stąpa mocno po ziemi”. Sęk w tym, że Vonnie jest już zajęta, więc chłopak musi zadowolić się przyjemnością płynącą z przyjaźni.

Będąc już w Los Angeles, Bobby zaprzyjaźnia się także z dwójką innych nowojorczyków, królową życia i właścicielką agencji modelek Rad Taylor (Parker Posey) oraz jej bogatym mężem, producentem filmowym Steve'em (Paul Schneider). To właśnie Steve zapewnia Bobby'emu pierwszą możliwość zasmakowania tego, co Hollywood może zaoferować młodym marzycielom, gdy zaprasza chłopaka do własnego domu na pokaz swojego najnowszego filmu.

Gdy chłopak Vonnie brutalnie z nią zrywa, Bobby nie zastanawia się długo i zaczyna dziewczynę czarować i uwodzić, a ta po jakimś czasie odwzajemnia jego zaloty. Chłopak zaczyna równocześnie piąć się w hierarchii agencji prowadzonej przez Phila, ale w tym samym czasie uświadamia sobie, że Los Angeles nie jest tak naprawdę dla niego. Prosi więc Vonnie o rękę i sugeruje powrót do Nowego Jorku, by tam prowadzić radosne życie pośród artystycznej bohemy bawiącej się beztrosko nocami na Greenwich Village. Dziewczyna jest bliska przystania na tę propozycję i porzucenia swojego dawnego życia, ale w tym samym momencie zjawia się jej były chłopak, prosząc o drugą szansę. Choć Vonnie kocha Bobby'ego, postanawia pozostać u boku starej miłości, pozostawiając zdruzgotanego chłopaka.

Po powrocie do Nowego Jorku Bobby rozpoczyna pracę dla swego starszego brata, Bena, który przejął akurat klub nocny „Club Hangover”. Chłopak ma smykałkę do promocyjnej „gadki-szmatki”, dzięki czemu jest w stanie namawiać najbardziej znanych członków nowojorskiej śmietanki towarzyskiej do odwiedzania klubu. Rad przekonuje go do przerobienia tego miejsca na bardziej modne, a także do zmiany nazwy na egzotyczniej brzmiące „Les Tropiques”. W niedługim czasie klub zaczyna być popularny wśród bywalców salonów, celebrytów, polityków oraz innych znanych twarzy, a Bobby czuje się między nimi jak ryba w wodzie. Zyskuje miano sympatycznego i uroczego gospodarza nigdy nie kończącej się nowojorskiej imprezy.

Pewnej nocy Rad zapoznaje Bobby'ego z Veronicą (Blake Lively), uroczą damą nowojorskiej socjety, którą mąż zostawił niedawno dla jej najlepszej przyjaciółki. „Veronica bardzo cierpi, widać to po niej. Trudno jej się zresztą dziwić, przeżyła w końcu wielki szok. Ale nie stała się przez to cyniczna i zgorzkniała”, opowiada aktorka. „Jest w niej pewna czystość, która zapewnia jej poczucie świeżości. Gdy poznaje przeszłość Bobby'ego, nie wydaje osądów, lecz jest nim zaciekawiona. Jest osobą otwartą, dzięki czemu wszelkie społeczne i polityczne bariery, które mogłyby ich dzielić, przestają mieć większe znaczenie”. Veronica daje się uwieść urokowi osobistemu oraz ogromnej pewności siebie Bobby'ego. Po krótkim romansie oznajmia mu, że jest w ciąży. Bobby nie zapomniał ciągle o uczuciu żywionym do Vonnie, ale oświadcza się Veronice i biorą ślub. „To bardzo ciekawa postać do zagrania, ponieważ Śmietanka towarzyska jest historią miłosną i widzowie cały czas kibicują dwójce kochających się bohaterów. A Veronica do nich nie należy”, kontynuuje Blake Lively. „Nie jest złą osobą, łatwo z nią sympatyzować, ale publiczności trudno będzie ją polubić, mając w pamięci wielkie uczucie, które połączyło Bobby'ego i Vonnie. Wcieliłam się w tę postać z wielką radością”.

W tym samym czasie Evelyn i Leonard zostają postawieni przez życie pod murem i muszą mierzyć się z grubiańskim sąsiadem, który zaczyna stawać się dla nich coraz większym zagrożeniem. Z początku Leonard próbuje rozwiązać konflikt w pokojowy sposób, ale doprowadza jedynie do zaognienia całej sytuacji. Zatroskana o zdrowie fizyczne i psychiczne swego męża, Evelyn prosi swego brata, Bena, żeby ten porozmawiał z opryskliwym sąsiadem i przemówił mu do rozsądku. Niestety, przyjdzie jej żałować tej decyzji.

Sztuka godna mistrzów:
Woody Allen współpracował w swojej karierze z wieloma legendarnymi autorami zdjęć, między innymi z Gordonem Willisem („Manhattan”, „Zelig”), Svenem Nykvistem („Zbrodnie i wykroczenia”, „Celebrity”) oraz Dariusem Khondjim („Magia w blasku księżyca”, „Nieracjonalny mężczyzna”). Na planie „Śmietanki towarzyskiej” słynny reżyser i scenarzysta spotkał się z kolejną ikoną świata operatorskiego – trzykrotnym laureatem Oscara Vittorio Storaro („Czas apokalipsy”, „Czerwoni”, „Ostatni cesarz”). „Uważam zdjęcia za bardzo ważny środek do opowiadania filmowej historii, a Vittorio jest jednym z najważniejszych artystów na świecie w tej dziedzinie”, twierdzi Allen. „Śmietanka towarzyska” była dodatkowo dla obu filmowców nowym wyzwaniem: na planie tego filmu obaj po raz pierwszy pracowali z kamerą cyfrową. Storaro eksperymentował z obrazem cyfrowym już od wielu lat i doszedł ostatecznie do wniosku, że technologia posunęła się do przodu tak bardzo, że będzie w stanie uzyskać dzięki niej pożądany efekt.

Obaj filmowcy pracowali intensywnie nad nadaniem wizualnej stronie filmu odpowiedniego kształtu, który będzie uzupełniał opowiadaną historię. A nie było to łatwe, jako że akcja „Śmietanki towarzyskiej” rozgrywa się w trzech całkowicie odmiennych z estetycznego punktu widzenia światach. „Nasz Bronx powstał na bazie stłumionych kolorów, przy chłodnym, niemalże zimowym, wieczornym świetle”, wyjaśnia włoski autor zdjęć filmowych. „Los Angeles było całkiem inne. W Hollywood rządzą barwy podstawowe, jest słonecznie, wszędzie panuje ciepła tonacja”, dodaje Storaro. „Z kolei po powrocie Bobby'ego do Nowego Jorku wszystko wydaje się jaśniejsze niż wcześniej, bardziej kolorowe, szczególnie w scenach rozgrywających się w nocnych klubach. Im dłużej film trwa, tym szybciej niwelujemy różnice wizualne pomiędzy oboma miastami. Taka strategia bardzo mi się podoba, ponieważ uwielbiam łączyć w filmach dwie wizualnie odrębne części – na początku są zupełnie inne, ale po jakimś czasie, krok po kroku, stają się do siebie bardzo podobne”, podkreśla autor zdjęć do „Śmietanki towarzyskiej”.

Film został nakręcony głównie przy użyciu statycznych ujęć oraz szerokich kadrów, które odpowiadały wizualnie epoce, w ramach której rozgrywa się akcja, natomiast w scenach pozakadrowej narracji Storaro i Allen skorzystali z dobrodziejstw Steadicamu. „Narrator nie przynależy do żadnego okresu, do żadnej dekady, do żadnego konkretnego miejsca czy kultury. Jest tworem całkowicie abstrakcyjnym”, wyjaśnia włoski autor zdjęć. „W scenach, gdy snuje swoją opowieść, chcieliśmy zapewnić mu własny punkt widzenia. Ostatecznie podjęliśmy decyzję, by wykorzystać płynność i stabilność Steadicamu, żeby obraz łączył się z emocjami postaci”.

Zarówno „Club Hangover”, jak i „Les Tropiques” zostały zbudowane w tej samej hali zdjęciowej na Manhattanie. Podczas przerabiania jednego miejsca w drugie największym modyfikacjom ulegały ściany, za których zbudowanie odpowiadał scenograf Santo Loquasto. „W kreacji obu klubów inspirowałem się wyglądem tego typu miejsc z tamtych czasów, przejrzałem także mnóstwo zdjęć ukazujących ich wnętrza”, opowiada Loquasto. „Pracuję w tej branży od wielu lat. W tym czasie udało mi się zebrać sporą bibliotekę materiałów i wizualnych odnośników związanych z tamtym światem. Na potrzeby Złotych czasów radia kręciliśmy nawet w autentycznym El Morocco!”, zachwyca się scenograf. „Przy budowie lokacji korzystałem z elementów, które Woody zawsze lubił, między innymi ze spiralnych schodów czy specjalnie zaprojektowanych barów. Zawsze staram się wpisywać ze swoimi pomysłami w wizję Woody'ego. Nie chodziło więc o wierne odzwierciedlenie tamtych czasów, lecz dostosowanie się do opowiadanej historii przy jednoczesnym zachowaniu prawdy epoki”.

Prolog „Śmietanki towarzyskiej” został nakręcony w domu z basenem, który należał kiedyś do wielkiej hollywoodzkiej gwiazdy Dolores del Rio. Loquasto zakochał się w tym miejscu, gdy ujrzał jego zdjęcia w jednej z książek poświęconych historii Los Angeles. Scenograf wysłał swoim ludziom te fotografie, a oni byli na szczęście w stanie namierzyć dom, który, wedle słów Loquasto, idealnie ukazuje kontrast pomiędzy Los Angeles a Nowym Jorkiem. „Kluby na Wschodnim Wybrzeżu były nasączone czernią, bielą i czerwienią, podczas gdy dom Dolores del Rio był biały, otoczony zieloniutką trawą, a w środku udekorowany pięknymi meblami z epoki w kolorach srebra i turkusu”, kontynuuje scenograf.

Posępne mieszkanie Rose i Marty'ego Dorfmanów zostało nakręcone w pustym mieszkaniu na Riverside Drive. „Gdy tam weszliśmy, miejsce to znajdowało się w opłakanym stanie, ale dzięki temu mogliśmy je przerobić wedle naszego uznania”, wspomina Loquasto. Z kolei Evelyn i Leonard mieszkają gdzieś poza miastem, dlatego ekipa produkcyjna poszukiwała odpowiednich lokacji po obu stronach rzeki Hudson. „Mieliśmy spore problemy ze znalezieniem rzędu domów z konkretnym chodnikiem, który pasowałby Woody'emu i Vittorio. Oni chcieli, żeby to miejsce było bardziej szare niż inne, dlatego postaraliśmy się, żeby wszystko wyglądało szaro-buro”.

Przed kostiumograf Suzy Benzinger postawiono zadanie stworzenia garderoby, która podkreślałaby różnice pomiędzy Nowym Jorkiem i przepychem Fabryki Snów. „Hollywood powstało na bazie sztuczności, to świat, który zaistniał tylko po to, żeby zachęcić miliony ludzi do chodzenia do kina”, opowiada Benzinger. „Jednym z kluczowych założeń tamtych lat było sprawienie, by wszystkie gwiazdki wyglądały oszałamiająco i wyróżniały się na tle innych ludzi – specjaliści od wizerunku przebierali je za każdym razem, gdy wychodziły z domów. Wszyscy dobrze znamy te ociekające przepychem zdjęcia z premier filmowych z lat 30. Kobiety nosiły szykowne futra upiększone orchideami itd. A prawda jest taka, że wiele z tych wydarzeń odbywało się w sierpniu, kiedy w Kalifornii panuje niemiłosierny upał”, tłumaczy kostiumograf „Śmietanki towarzyskiej”. „W Nowym Jorku wszystko wyglądało o wiele bardziej realistycznie. Na zewnątrz było znacznie chłodniej, więc kobiety przywdziewały między innymi zdobne kapelusze”.

Nowojorski styl był zupełnie inny, ponieważ ludzie, dając się ponieść otaczającemu ich zewsząd kulturalnemu i społecznemu przepychowi, kupowali chętnie smokingi i byli na bieżąco ze światem mody luksusowej. „Nowojorskie kobiety były nieco bardziej europejskie i wyszukane od tych mieszkających w Kalifornii”, wyjaśnia Benzinger. „W tamtych czasach francuscy projektanci zdobywali przebojem Nowy Jork, a wśród pań panowała ostra rywalizacja, rósł popyt na marki takie jak Chaneli czy Schiaparelli”. Kostiumograf nie mogła polegać na zdjęciach z tamtego okresu, ponieważ były one czarno-białe, ale znalazła sposób na odkrycie prawdy o strojach noszonych w latach 30. „Zaczęłam nałogowo czytać artykuły z ówczesnych czasopism dedykowanych modzie, które starannie opisywały wszystkie kreacje. To była kopalnia wiedzy!”

Aktorskie reminiscencje:
Eisenberg, który jest także uznanym scenarzystą, a już niedługo zadebiutuje w roli reżysera, pracował już z Allenem przy realizacji „Zakochanych w Rzymie”. Ponowne spotkanie na planie „Śmietanki towarzyskiej” było dla aktora równie satysfakcjonujące, aczkolwiek przyniosło także wiele wyzwań. „Chwilami byłem kłębkiem nerwów, ponieważ często przenosiliśmy się z miejsca na miejsce, więc wiedziałem, że jeśli coś poszło nie tak, jeśli zagrałem inaczej niż chciałem, to nie będzie możliwości poprawek”, objaśnia aktor. „Wiedziałem jednak, że obserwuje mnie reżyser, który skupia się wyłącznie na tym, co jest najważniejsze w danej scenie”. Carell z kolei docenił fakt, iż Woody Allen nie lubi kręcić zbyt wielu dubli. „Kiedy grasz zbyt często to samo, zaczynasz za bardzo główkować, co skutkuje sztucznymi reakcjami i ogólną nieporadnością. Cieszyło mnie, że Woody lubi szybką pracę, pewnego rodzaju nagłość na planie. Jestem przekonany, że się opłaciło”.

Kristen Stewart uważa, że Allen pozwolił jej wyjść poza własne aktorskie ograniczenia. „Vonnie jest osobą pełną energii i optymizmu, choć trudno ją zdefiniować. Oddanie jej osobowości było dla mnie sporym wyzwaniem”, mówi aktorka. „Woody pracował ze mną nad rolą, zmusił mnie do rozpogodzenia się i innego postrzegania świata, oczyma mojej bohaterki”. Blake Lively twierdzi, że Allen nie był ani przez sekundę inwazyjny, nie naciskał, a jednocześnie znajdował się zawsze pod ręką, gotów wyjaśnić, o co mu chodzi w danej scenie. „Nie robiliśmy żadnego czytania scenariusza. Woody mówił po prostu, że chce osiągnąć taki klimat, albo że pragnie wytworzyć taką atmosferę, a później podawał moją kwestię w taki sposób, że dokładnie wiedziałam, o co mu chodzi”, kontynuuje aktorka. Carell dodaje, że Allen jest reżyserem, który docenia aktorów oraz ich wkład w sztukę filmową. „Szanuje aktorów, bo wierzy, że zawsze będą przygotowani i wykonają powierzone im zadania. Zostawia niuanse gry aktorskiej aktorom – o ile nie masz jakiegoś pytania albo on nie chce czegoś zmienić, każdy robi swoje. Jeśli coś działa, nie trzeba tego zmieniać”.

Kristen Stewart podkreśla, że jej postać była bardzo wyraźnie nakreślona w scenariuszu, lecz próbowała wnosić coś od siebie. „Przekonywałam Woody'ego, że dana reakcja czy scena powinna być taka, bo sama coś podobnego przeżyłam. Za każdym razem go tym zaskakiwałam”, wyznaje aktorka. „W scenariuszu podobało mi się to, że każda z postaci zasługuje na szacunek oraz wielkie uczucie, a jednak wszystkie otrzymują od życia coś zupełnie innego”, wyjaśnia Blake Lively. „Niektóre postaci są kochane mniej, niektóre bardziej, ale nie ma ku temu konkretnego powodu. Tak po prostu jest. To kwestia emocji, chemii. Miłość nie działa na takiej zasadzie, że jedna osoba jest lepsza od drugiej – chodzi o to, kto sprawia, że twoje serce zaczyna bić szybciej”.

Historia miłosna, którą Woody Allen opowiada w „Śmietance towarzyskiej”, jest zdecydowanie słodko-gorzka. Bohaterowie zastanawiają się długo nad dokonanymi wyborami oraz obranymi życiowymi ścieżkami. „Życie przypomina nieustanne układanie gigantycznej mozaiki – z tym, że człowiek nie jest w stanie dostrzec więcej niż kilka kawałków, które go akurat otaczają. Nie ma szans na zobaczenie całego wzoru”, interpretuje film Kristen Stewart. „Każdy jest odpowiedzialny za własne decyzje, ale prawda jest taka, że nikt nie podejmuje ich całkowicie świadomie względem tego, do czego mogą prowadzić. Nad całym filmem unosi się klasyczne pytanie Co by było gdyby...? Oszaleć przez to można, ale takie jest życie – nigdy nie przestaniesz się zastanawiać, czy to, co zrobiłaś, było najlepszą możliwą decyzją”, dodaje aktorka. „Marzenie, które tkwi w twojej głowie od dawien dawna, nie musi definiować całego twojego życia. Może ewoluować z czasem”, podrzuca Steve Carell. „Zawsze znajdzie się coś nowego, o czym człowiek będzie marzył”. 

Ostatnie słowo należy jednak do Woody'ego Allena. „Śmietanka towarzyska opowiada po prostu o życiowych wyborach pewnej grupy osób. Życie układa się Bobby'emu i Vonnie w taki sposób, jakiego nie przewidzieli, a oni nie przestają o sobie myśleć, marzyć, mimo że wiedzą, że nigdy już nie będą razem. Gdyby Vonnie podjęła inną decyzję, skończyliby jako para, ale wyszło jak wyszło. Tak po prostu bywa. Zawsze mogą być razem w swoich snach i marzeniach”.

Aktorska śmietanka towarzyska:
Jeannie Berlin (Rose) należy do trzeciego pokolenia znanej rodziny artystów i jest aktorką, scenarzystką oraz reżyserką, która doczekała się wielu nagród i wyróżnień za swoją pracę. Za rolę w „Kidzie złamanym sercu” Elaine May była nominowana do Oscara oraz Złotego Globu. Występ w „Margaret” Kennetha Lonergana przyniósł jej świetne recenzje oraz nagrody krytyków z New York Timesa oraz Village Voice. Z kolei rola z „Wadzie ukrytej” Paula Thomasa Andersona poskutkowała nietypowym wyróżnieniem – autor powieści, na podstawie której nakręcono film, Thomas Pynchon, wybrał Berlin do odczytania fragmentów swojej najnowszej książki w trakcie  National Book Awards. Aktorka ma na swoim koncie również występy w „Kompleksie Portnoya” Ernesta Lehmana oraz „Babskich sprawach” Sandry Seacat, a już niedługo zobaczymy ją u boku Johna Turturro w mini-serialu HBO „The Night Of” Stevena Zailliana.

Steve Carell (Phil) to amerykański aktor i komik, który zaczynał karierę w roli korespondenta w programie „The Daily Show with Jon Stewart”, a od ponad dekady jest uznawany za jednego z najbardziej wszechstronnych aktorów współczesnego kina. Z Woodym Allenem pracował już wcześniej, przy realizacji „Melindy i Melindy” z 2004 roku, natomiast przełomem w jego karierze była rola w rok późniejszym „40-letnim prawiczku” Judda Apatowa. Kolejnym ważnym projektem była dla Carella „Mała miss” Jonathana Daytona i Valerie Faris, z którymi kręci obecnie „Battle of the Sexes”. To właśnie w tamtym obrazie Carell po raz pierwszy udowodnił, że potrafi być świetnym aktorem dramatycznym, co potwierdził między innymi występem w „Foxcatcherze” Bennetta Millera, za którego był nominowany do Oscara. Zagrał także w „Big Short” Adama McKaya oraz podkładał głos pod Gru w animacjach „Jak ukraść księżyc” i „Minionki rozrabiają”.

Jesse Eisenberg (Bobby) jest nominowanym do Oscara (za „The Social Network” Davida Finchera) amerykańskim aktorem, który wypracował sobie własny, unikalny styl, a jednocześnie uznanym pisarzem oraz dramaturgiem z wieloma teatralnymi sukcesami na koncie. Jego sztuka „Spoils” była wystawiana na londyńskim West Endzie, a w adaptacji „The Revisionist” zagrała Vanessa Redgrave. Obecnie pracuje nad telewizyjną ekranizacją swojego zbioru opowiadań „Bream Gives Me Hiccups”. W kinie pierwszą większą rolę zagrał w „Lawirancie” Dylana Kidda, później przyszły „Adventureland” Grega Mottoli, „American Ultra” Nimy Nourizadeha (w obu zagrał wspólnie z Kristen Stewart), „Walka żywiołów” Noah Baumbacha, „Zombieland” Rubena Fleischera, „Night Moves” Kelly Reichardt oraz „Koniec trasy” Jamesa Ponsoldta. W tym roku oglądaliśmy go w „Batman v Superman: Świcie sprawiedliwości” Zacka Snydera.

Blake Lively (Veronica) można zobaczyć na ekranach polskich kin w „183 metrach strachu” Jaume Collet-Serry, a na premierę oczekuje jeszcze „All I See Is You” Marca Forstera, natomiast wszystkie te role są w pewnym sensie pochodną jej przebojowych występów w popularnym młodzieżowym serialu „Plotkara”, w którym czarowała widzów od 2007 do 2012 roku. Lively zadebiutowała w kinie rólkami w „Stowarzyszeniu Wędrujących Dżinsów” Kena Kwapisa, a później zagrała między innymi w drugiej części tego filmu, „Mieście złodziei” Bena Afflecka, „Savages: ponad bezprawiem” Olivera Stone'a, „Prywatnym życiu Pippy Lee” Rebeki Miller oraz wyreżyserowanej przez Bretta Ratnera nowelce filmowej nakręconej na potrzeby „Zakochanego Nowego Jorku”. Na planie „Green Lantern” Martina Campbella poznała przyszłego męża Ryana Reynoldsa. Blake Lively jest obecnie twarzą L’Oréal Paris.

Parker Posey (Rad) jest od ponad dwudziestu lat uznawana za twarz amerykańskiego kina niezależnego, a w latach 90. była nazywana była „królową festiwalu Sundance”, gdzie w 1997 roku została nagrodzona, jako pierwsza aktorka w historii tej prestiżowej imprezy, „Specjalną nagrodą jury” za swój występ w „Upiornym święcie” Marka Watersa. Posey była także nominowana do Złotego Globu za „Piekło na obcasach” Eda Gernona. Pierwszą większą rolę zawdzięcza Richardowi Linklaterowi, który zatrudnił ją do swojej „Uczniowskiej balangi”, później przyszła wieloletnia współpraca z Halem Hartleyem i takie filmy jak „Henry Fool”, „Flirt” czy „Fay Grim”. Oprócz dziesiątek niezależnych produkcji Posey ma na swoim koncie także wiele ról w komercyjnych hitach, takich jak „Krzyk 3” Wesa Cravena, „Masz wiadomość” Nory Ephron, „Superman: Powrót” Bryana Singera oraz „Josie i kociaki” Debory Kaplan i Harry'ego Elfonta.

Kristen Stewart (Vonnie) jest jedną z najbardziej znanych aktorek młodego pokolenia, na której jednocześnie ciąży ciągle klątwa występów w popularnej wśród młodzieży, acz znienawidzonej przez krytyków „Sadze Zmierzch”, w której zagrała główną bohaterkę, Bellę Swan. Stewart, która zadebiutowała w kinie już w 2002 roku rolą w „Azylu” Davida Finchera, sukcesywnie zrzuca z siebie kolejnymi rolami to brzemię. Za występ w „Sils Maria” Olivera Assayasa otrzymała jako pierwsza amerykańska aktorka francuskiego Cezara, a w tym roku zebrała znakomite recenzje za „Certain Women” Kelly Reichardt. Już niedługo zobaczymy ją w kolejnym filmie Assayasa, „Personal Shopper”, a także u Anga Lee w „Billy Lynn's Long Halftime Walk”. Stewart zagrała także w „Królewnie Śnieżce i Łowcy” Ruperta Sandersa, „W drodze” Waltera Sallesa, „Wszystko za życie” Seana Penna oraz „The Runaways: Prawdziwej historii” Florii Sigismondi.

Dla Coreya Stolla (Ben) „Śmietanka towarzyska” jest drugim projektem zrealizowanym wspólnie z Woodym Allenem. Aktor pojawił się wcześniej w pamiętnej roli Ernesta Hemingwaya w „O północy w Paryżu”, za którą był nominowany do Independent Spirit Award. W kontekście ważnych wyróżnień, Stoll uzyskał również nominację do Złotego Globu za występ w pierwszym sezonie serialu „House of Cards”, który rozpoczął na dobre jego międzynarodową karierę. Aktor zagrał następnie złoczyńcę w „Ant-Manie” Peytona Reeda, pojawił się u boku Johnny'ego Deppa w „Pakcie z diabłem” Scotta Coopera i podbił serca telewidzów w serialach „Dziewczyny” i „Wirus”. Na swoim koncie ma także thriller „Non-Stop” Jaume Collet-Serry, film akcji „Dziedzictwo Bourne'a” Tony'ego Gilroya, komedię obyczajową „Powiedzmy sobie wszystko” Shawna Levy'ego, dramat „W dobrej wierze” Philippe'a Falardeau oraz seriale „Homeland” i „Żona idealna”.

Ken Stott (Marty) to czterokrotnie nominowany do Nagrody Oliviera aktor teatralny, występujący z sukcesami na londyńskim West Endzie, który od wielu lat radzi sobie także bardzo dobrze w branży filmowej. Jego najbardziej znaną rolą, choć skrytą pod warstwą charakteryzacji, był karzeł Balin w trylogii „Hobbit” Petera Jacksona. Aktor pojawił się także w „Płytkim grobie” Danny'ego Boyle'a, „Plunkecie i Macleanie” Jake'a Scotta, „Wojnie Charliego Wilsona” Mike'a Nicholsa, „Jednym dniu” Lone Scherfig, „Królu Arturze” Antoine'a Fuquy, „Bokserze” Jima Sheridana oraz „Czasie zapłaty” Anthony'ego Neilsona. Stott był również trzykrotnie nominowany do Nagrody BAFTA (za seriale „The Vice”, „Hancock & Joan” oraz „Zaginiony”). Niedawno brylował na drugim planie w mini-serialu „Wojna i pokój”. Niedługo ujrzymy Kena Stotta u boku Colina Firtha, Rachel Weisz i Devida Thewlisa w wyczekiwanym „Na głęboką wodę” Jamesa Marsha.

